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PRZEDpŁATA .Knrjer Z arybił*  kontuj* 
*  Sosnowca s odnotxeniem roczni* mk. 2400, 

półroczzi* 1200 kwartalni* mk. 600, 
mi*ai«czni* mk 200. pocztą mk. 250. —

E Za terminowy drak ogłoszeń, komunikatów  
i ofiar administracja nie odpowiada,

OGŁOSZEŃ1 A, Za wiersz nonparelowy na 1  
stroni* Mk 60, na 3 sir. Mk. 50, na 4 stf. Mk 
35. Nadesłane wiersz garm ontaey Mk. 75. 
Drobne za wyra* Mk. 10 ,. nafmnie) Mir. 100, 
Dla zagrań. iĆO°/o^dxolafrKażde podwyżka obo­
wiązuje wszystkie vftfi przyjęte ogłoszeni* od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Adr*s Redakcji ! Administracji: SOSNOWIEC, 
alica Dęblińska Nr 1

A  dr sa d la  d*p*sz: „KURJER* — SOS 4U *  1EC 

Adir icdstrecja otwarta od 9 rano b*z przerwy 
da 4- ? vri*cz. W niedzielę 1 święta od A do 10 r.

W sprawach redakcyjnych redaktor przyjmą Je 
Interesantów tylko od 13 w poł. do 2 po poł.

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmnją 
Kantory własne oraz Księgarnie w Zagłębiu T*w 
Akc. .Reklama Polska" w Warszawie 1 w szy­

stkie Biura ogłoszeń w kraju 1 zagranicą.
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i Dziś i dni następne 
Dla młodzieży dozwolone

N A P O L E O N  
i M-e Sans-Gene

Bohaterska epopea historyczna w 6 dużych częściach  
obraz ten osnuty jest na tle francuskiej rewolucji 
i zaliczony w poczet pierwszorzędnych szlagierów.

Józef Hałacz
Dyrektor powiatowego 
szplta a wenerycznego
Przyjmuje w chorobach 
wenerjoinjeh i skórnych.

Od godr. 3 - 7  w. 
Będzin Newy Rynek M 3

OJ

K tobj w ied z ia ł o m iejseu  zam ies t- 
kan ia  państw a W acław ow stw a W ąs­
kie w skieb  je s t  proszony o łaskaw e 
pow iadom ienie o tern żony Zygm un­
ta  W afniew skiego. Adres: Z iem ia 
K ielecka, poczta  S topnioa, C hrza­
nów dla E m ilji W & śniaw akiej w 

domu państw a S ikorskich . 

Uprasza s ię  inne p is n ą  o łaskaw e 
pow tórzenie 1182

P o w ró c i!

f t t t f  Ł T r a w a m i jDl, HejlUBil
t h f t f / l K v  O u T i r r tA  ta r lA  o A  las ! ™Choroby skórae, włosów, 
weneryczne. Kosmetyka lek. 

Badanie mikroskopowe.
Przyjm uje od 1 0 —12, od 5 —7 panie 4— 5 

Sosnowiec, M ałachowskiego 5 
pirter (w ejśc ie j z  ulicy T a rg o w e j)

‘

r

Ł
i Posłowie Sejmu o stosunkach 

polsko— sowieckich.
*  W celn wj jaśnienia stano-

-  wisŁa lóżnych kierenkó* poll- 
. tycznych polskich w sprawie «to

sunków polsko rosyjskich, przed 
stawfclel Aj. Russpress zwrócił 
się do "»zeregu wybitnych po- 

* słów różnych frakrji sejmowych, 
Ci łonków 'komisji sejmowej do 

”  spraw zagranicznych z prośbą 
ra o wypowiedzenie swych zapa- 
e- trywsń w tej kwestji.
fo 1) Prof. St. Grabski, prezes

komisji stjmowej do spraw za­
granicznym powiedział: ,Zy-

nl Cząc Rosji Ifknajg ręcej. by z 
tti anarcbjl rewolucyjnej, w któ-

-  rej dziś się znajdoje, mogła jak 
najprędzej się wydobyć, Polska

II musi jednak pozostawić same­
mu narodowi rosyjtkfemii przy- 

7". wrócenie u siebie życia m oral­
nego I cywilizowanego. Jestem 

^ptzyicm  mocno przekonany, te  
podstawą dobrych stosunków 
mięchy narodami I państwami, 
jest w bra w len wzajemne d o ­
trzymywanie wszelkich zobowlą-

-  zań traktatowych. Rosja so wlec 
ka jawnie, cynicznie nawet, nie-

j. wykoaywuje [żadnych zobowią­
żą zań przyjętych w traktacie rys- 

I kim I nie ustaje ani na chwilę 
organizowanie propagandy, zmle 

0. rzającej do przewrotu państwo- 
:« J*ego, Czyni to zarówno w 
_  Moskwie, przez panów Mar­

chlewskich et consortes, jak i w 
ci Warszawie nie bez udziału p.
»• Kat achana. Jest to widocznem 

dla całego społeczeństwa poi 
•kit go, mimo to jednak uwa-

-  tam , że Polska maal ze swej 
w strony lojalnie dotrzymać warun 
j* ków traktatu ryskiego, choćby 
_  dlatego, by przyszła bolszewic­

ka Rosja wiedziała, że dane
•• ..Przez Polskę słowo zawsze jest 
^'*5®'konane.

Polska zobowiązała się w 
"  traktacie ryskim do nie popie­

rania żadnych organizacji, zmie­
rzających do przewrotu państwo­
wego w Rosji, drogą gwałtu. 
O ile pewne koła rosyjtkłe w 
Polsce m oiły przygotowywać 
zbrojne wypady z Polski do Ro 
sjl obowiązkiem trądu  polskiego 
było dziś łaniom tym przeszko­
dzić, ewentualnie poradzić od ­
nośnym osobom, aby wyjechały 
z Polski. Ale Polska nie może 
odmówić prawa azylu prześlado 
wenym przez rząd sowiecki po­
litykom rosyjskim, —prawa azy 
la, z którego korzystał przecie 
p. Lenin w ciągu kliku lat w 
Krakowie.

Polska nie może być 2sn 
darmem Rosji sowieckiej. Nte 
m oie zabraniać rosjanom prze­
bywającym w Polsce, wypowie­
dzenia swego sądu o Rosji so­
wieckiej i zabiegania w s.raw ie 
odrodzenia moralnego swej oj­
czyzny, nie . może przyznawać 
emigracji antisowieckiej mniej 
szych [U w  u siebie, niż te z 
których korzystali swego czasu 
na emigracji dzisiejsi kierownicy 
rządu bolszewickiego. W żad­
nym razie zaś opieja narodu 
polskiego nie może się z tern 
pogodzić, by rząd sowietów roś 
cił sobie prawo do wskazywa­
nia Polsce osób, którym wolno, 
lub nie woloo zamieszkiwać w 
Polsce. Wypowiedzi® ła to jas­
no komisja spraw zagranicznych 
w uchwale sejmowej z dnia 
14 b. m.

2) Proi. Dnbanowlcz, naro 
dowo chrzęść, stonnktw o ludów. 
Uważamy, że wszystkie krzyw­
dy, jakie wyrządzili kiedykolwiek 
rosjanie polakom zmazała woj­
na wszechświatowa. W danej 
Chwili uczucia nasze dla narodu 
rosyjskiego mogą być tylko 
przyjazne. Arie można przypi­
sywać nam wrogich zamiarów

choroby uszu, mon i g ird łi
Sosnowiec, Kołłątaja 10.

Od 12— 2 i 5—6 pp. oprócz 
świąt. 818

względem sowietów; mamy zbyt 
witle własnych kłopotów. I kle 
dy w Rosji nastanie nastrćj nor 
malcy, stosunek nasz do rządu 
rosyj«klego będzie jaknajpopraw 
niejszy. Obecnie nie m oiem y 
mieszać się na własną r«,kę do 
wewnętrznych spraw Rosji; co 
Innego, gdyby interwencję zalnl- 
cjonows ły państwa europejskie 
i Ameryka. Teraz musimy prze 
dewszystklem dbać o wypełnie­
nie warunków traktatu w Rydze 
Mam za złe p. Dąbsklemu pod­
pisanie traktatu w takiej właś­
nie redakcji, mimo to wykonać 
go musimy.

3) Pos Czerniawski, przew. 
Ir, chrześć.-demckr.: Polska pod 
pisała traktat w Rydze pod pre­
sją okoliczności, jakie się wte­
dy zbiegły. Oczywiitem jest, 
że nie możemy mieć nic wspól­
nego z ustrojem i programem 
polltyczoem bolszewików, jed­
n ak ie  wypełnleoie warunków 
traktatu nwatam y za punkt ho­
noru. Nie chcemy wojny, o Ile 
jednak rząd sowietów zechce się 
w dalszym ciągu wtrącać w na­
sze s.raw y wc-wnętrzne i o ile 
propaganda bolszewicka zagra­
żać będsie cjłośel Rzeczypospo­
litej Polskiej—potrafimy obronić 
naszą państwowość.

4) Pos. Wojtalińsk! zjedn. 
nsr. lu d : Nie mogę wypowie- s 
dzieć sw igo  zdania o treści do­
datkowego porozumienia między 
Pp. Dąbsblm i Karachanem w 
sprawie wyprawienia 14 emlgran 
tów rosyjskich z Polski, pocie 
waż nie znam jej. Absolutnie
n e zgadzam się z tymi, którzy 
zarzucają iządowl polskiemu 
pewne pogwałcenie traktatu rys­
kiego; nie ma żadnych podstaw 
do podobnego twierdzenia. Trak 
tat musi być wykonany w całej 
rozciągłości.

5). Pos. Baworowski, klub 
pracy konst.: Polska w obecnej 
sytuacji powinna dążyć do pra­
cy kulturalnej i współżycia po­
kojowego ze wszystkimi sąsia­
dami, tak na zachodzie, jak i na 
wschodzie.

6) Pos. Rataj, b. minUt r 
oświaty, przew. frakcji ludow­
ców: Nie możemy kierować się 
w polityce oBObisteml sympatja- 
ml. W czasie 9 miesięcznej mo 
jej działalności w rządzie nie 
przestawałem twierdzić, ze nie 
możemy wtrącać się do wew 
nętrznych spraw Rosji; w ds,nej 
Chwili musimy uznsć, t e  rząd 
sowietów jedyną przedstawia re 
alaą |slłę  w Rosji I radzi nie ra 
dzi musie 1 śmy podpisać z nim 
traktat w Rydze.

Warunki traktatu winny być 
wypełnione skrupulatnie przez 
obie {strony i nie ulega wątpli­
wości, że o ile w odpowiedzi 
□a nasze lojalne stanowisko, so 
wiety nte uznają naszego ustro­
ju państwowego, a nawet zech­
cą go zwalczać — Polska potrą 
li dać im odpowiednią odprawę.

7) Pos. Chodzióski, przew. 
frakcji nar. rob.: Dążąc do 
współżycia pokojowego z Rosją 
i dalecy od popierania organi­
zacji, wrogich sowietom, pragnie­
my wypełnić lojalnie warunki 
traktatu. Współżycie to mosll- 
wem będzie wtedy tylko, o ile 
rrąd sowietów wypełni faktycz­
nie, a nie na papierze przyjęte 
na siebie zcbow:ązania.

8) Pos. Kosmowska, (Wyz­
wolenie): Paitja nasza jest bez­
względnie za wypełnieniem wszel

kich warunków traktatn, co mo 
te  się przyczynić do współżycia 
pokojowego obn narodów, Co 
się tyczy dodatkowego porozu­
mienia, podpisanego w dn. 6 
października przez pp. Dębskie­
go i Karacbana, to choć rząd 
polski nie mógł pozwolić, aby 
państwo nasze steło się terenem 
rosyjskiej walki politycznej, jed­
nak ie  nie możemy się zgodzić, 
aby przedstawiciele sowietów 
m'eli prawo usuwać w ten spo­
sób niepożądane dla siebie 
osoby.

9) Pos. Daszyński przew. 
frakcji P. P. S.; Nie możemy 
ulać rządowi sowietów i znako­
micie zdajemy sobie sprawę 
czem jest właściwie dyplomacja 
sowiecka, jednakże smutna ko­
nieczność zmusiła nas do pod­
pisania traktatu. Partja moja 
jest bardzo nlesadowolona, że 
Dąbski był zmuszony do pod­
pisania dodatkowego porozumie 
nia 1 że rząd polski nie wziął 
pod uwagę ciężkich warunków, 
w jakich żyją emigranci rosyjs­
cy. Mogę zaręczyć, że w przysz 
łoścl rząd sowietów nie nzyska 
od nas podobnych ustępstw, 
Rząd sowietów jest jedynym 
rządem, który doprowadził Ro­
sję do zupełnej ruiny, a naród 
rosyjski znękany wojną, który 
może znieść podobny rząd.

Ł górnego Śląska.
P ow ody odroczenia.
PARYŻ (PAT). Konfe­

rencja ambasadorów odro­
czyła do środy rozpatrywa­
nie sprawy zastosowania ża 
leceó Rady Ligi Narodów, 
a to w tym celu, aby módz 
zbadać sprawę ze stanowis 
ka prawnego przy udziale 
jednego z prawników an­
gielskich, którego przyjazd 
oczekiwany jest w Paryżu.

Co d otych czas zd ecyd o­
w ała Rada am basadorów ?

GENEWA. (wł.) Na 
pierwszem posiedzeniu Ra­
dy Ambasadorów w spra­
wie decyzji o podziale Gór 
nego Śląska, które się od­
było dn. 15 go b.m,, przy­
jęto en bloo wszystkie pun 
kty, dotyczące linji grani­
cznej, wskazanej przez Ra­
dę Ligi Narodów oraz pun 
kty, dotyczące zabezpiecze­
nia praw mniejszości naro- 
dowych i przejściowego u- 
stroju ekonomicznego,

Obecnie toczy się dys­
kusja n&d formą notyfika-

f cji decyzji rządom polskie* 
* mu i niemieckiemu i decy* 

z]a w tej sprawie zapaść 
ma dzisiaj.

Inform acje o lin ji grani­
cznej.

W ARSZAW A, (tel, wł.) 
„Kur. Polski" donosi: W e­
dług informacji dodatko­
wych, jakie nadeszły wczo­
raj do Warszawy, linja gra 
niczna na Górnym Śląsku 
od północy oddaje Polsce 
obydwie koleje z Lublińoa 
do Tarnowskich Gór, a da 
lej biegnie przez punkt wo 
dny Suchej Góry; kanał, 
wychodzący z Suchej G ó ­
ry, jest dwukrotnie prze­
cięty linją graniczną, od po 
łudnia biegnie obok pozo­
stawionej Niemcom kolei 
wązkotorowej z Raciborza 
do kolei z Rybnika, która 
została przyznana Polsce.

Powyższa linja granicz­
na jest korzystniejsza dla 
Polski, niż ta, na którą 
przystała Francja w sier­
pniu r. b.
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Simorząd Galicji Wschodnia)
WARSZAWA. (Tel. wł) 

Pos. socjalistyczny Niedział 
kowski opracowuje projekt 
autonomji d l a  G a l i c j i  
Wschodniej.

Birliaia.

KRAKOW. (Tel. wij 
Jak się dowiaduje „Głos 
Narodu" w sferach rządo* 
wych są szeroko omawia­
ne projekty samorządu wo 
jewództw, względnie kwe- 
stji narodowościowej dla 
wschodniej Małopolski.

Stan katastrofalni «  mii|sco- 
lościich  objętych głodim

RYGA. (Russpress) Ko 
respondent „Prawdy" mo­
skiewskiej opisuje na la* 
mach dziennika swe wra­
żenia z pobytu w miejsco­
wościach objętych głodem 
Wszędzie wypalona pusty 
nia. Chłopi są w położeniu 
wprost beznadziejnem Skut 
kiem zupełnego rozkładu a 
paratu sowieckiego nie ma 
żadnej organizacji W naj­
gorszych warunkach są ta 
tsrzy i kirgizi, W w i e l u  
miejscach zasiewy zniszczo 
ne są przez szajki bandy­
ckie. Zagranica przez swych 
przedstawicieli Webstera i 
Fullego domaga się, aby 
rząd sowietów poczynił przy 
gotowania wstępne dla nie 
sienią pomocy dzieciom, a 
jest to w tutejszych warun 
kach prawie niemożliwe. 
Wraz z nastaniem zimy sy 
tuacja stanie się zupełnie 
katastrofalną".

W fbari *
BERLIN. (Russpress) W 

czasie wyborów do samo­
rządu miejskiego większość 
głosów otrzymali soc.—dem 
Ogółem wybrano sto dzie­
sięciu socjalistów i sto pięt 
nastu radnych należących 
do ptrtji burżuazyjnej.

i

Zakończali# zjazdu uezoifch 
rosyjskich-

Tm Ii zakupy
R Y G A ,  (Russpress) 

„Trud" donosi, że sklepy 
związku szewców w Peter 
sburgu „oblegane są literal 
nie przez kupujących, ponie 
waż sprzedają parę męskie 
go obuwia za 150 tys. rb. 
damskiego za 125 tys. rb.i 
dziecinnego za 65 tys. rb.

PRAGA. (Russpress/ W 
dniu siedemnastego paź' 
dziernika zakończony zo 
stał zjazd przedstawicieli 
rosyjskich grup akademie** 
kich zagranicą. Na óstat 
niem posiedzeniu obecni by 
li prezes ministrów Benesz 
i min. oświaty, Szrobar. Na 
zjeździe zapadła uchwała, 
aby zwrócić się z prote 
stem do całego świata cy 
wilizowanego przeciw boi 
szewickiemu ustrojowi w 
Rosji. W proteście powie 
dziane jest na zakończenie: 
Nie wypełnilibyśmy naszego 
świętego obowiązku, gdyby 
śmy nie zaprotestowali głoś 
no przeciw temu nieludz 
kiemu, haniebnemu ustro­
jowi.

skazany został na 2 tygod­
nie więzfenia i 5000 marek 
grzywny, Aleksander Wen 
ta na 6 tygodni więzienia 
i 10 tys. mk. grzywny, a 
Artur Wirtz, załatwiający 
walutowe przekazy przez 
Bank Pomorski na 2 tyg. 
więzienia i 5000 marek 
grzywny. Sąd przyznał o- 
skarżonym okoliczności ła­
godzące, stąd zapadł tak, 
łagodny wyrok. Przyaresz 
towana waluta została za 
brana na korzyść miasta.

Na tej karze się jednak 
nie skończy, bo po odsie 
dzeniu więzienia paskarze 
wydani zostaną P o l s c e ,  
gdzie ich czeka dotkliwsza 
kara.

Klu okradi Polską?
GDANSK. Sąd gdański 

rozpatrywał sprawę prze­
ciwko trzem paskarzom 
pieniężnym, to jest prze­
ciwko Leonowi Wenta, oj­
cu jego Aleksandrowi Wen 
ta i głównemu czarnogieł 
dzistowi gdańskiemu Artu­
rowi Wirtzowi, zamieszka­
łemu w Oliwie. Oskarżeni 
przyznali się, że przemyci 
li około 4 miljonów marek. 
Niegodziwą tę robotę wy­
krył komisarz kryminalny 
polski w Gdańsku p. Ma> 
ciejewski, który przytrzyi 
mał Wentę, gdy tenże na 
głównym dworcu gdańskim 
wysiadał z 2 miljonami w 
chusteczce. Leon W e n t a

Rząd s o n . pod żig i Ulwą 
p rz ic iv  Polsce

HORSEA. (P.A.TJ Radio 
W Londynie wywołało wiel 
kie zdziwienie widoczne u- 
siłowanie rządu sowieckie 
go wmieszania się w zatarg 
polsko-litewski. 22 wrześ­
nia rząd sowiecki wysłałjno 
tę do rządu litewskiego, o- 
strzegając go przed przyję 
ciem jakiejkolwiek propo­
zycji L<gi Narodów w spra 
wie Wileńszczyzny. Z tego 
wynika, że rządowi sowie­
ckiemu zależy na tern, aby 
utrzymać z a t a r g  między 
Polską, a Litwą,

S is t im it f c z i i  okrad n ie  
Polski

GDAŃSK (wł.) Mnożą 
się od dłuższego czasu w 
poroie gdańskim kradzieże 
na okrętaćh. W ariększoś 
ci wypadków poszkodowa 
ną jest Polska. Z okrętu 
amerykańskiego „Łatwia" 
skradziono 45o p»r butów, 
partję nici i igieł. Z okrę 
tu amerykańskiego „Pro­
gres" skradziono 36 skrzyń 
obuwia, przeznaczonych dla 
Polski wartości 435,000 ma 
rek niemieckich. W ostati 
nich dniach skradziono w 
Nowym Porcie 18,000 mc 
trów sukna, przeznaczo­

nych dla Polski. O ^kra­
dzieżach tych donosi haka! 
tystyczna „Danż, Ztg,‘‘, nie 
może więc być wątpliwoś 
ci, że wiadomości polegają 
nie na prawdzie. Oboję­
tność policji gdańskiej wo­
bec tych systematycznych 
kradzieży jest zadziwiającą

M iljirdoffi s fr ilf  v iln lovyck - 
sp ikulm ld* 10*

KRAKOW, (wł.) „Go. rici 
niec Krakowski" pisze: Je 
dnem z miast, które zosta- lon
ło najwięcej „dotknięte" :oa

l i l a  i i p r m  g irto śląsk i.
WARSZAWA (wł.) W 

klubach sejmowych istnieje 
tendencja, aby nie prze pro 
wadzić w plenum dyskusji 
nad sprawą górnośląską i 
ograniczyć się do uchwale 
nia odnośnej r e z o l u c j i .  
Tekst rezolucji opracowała 
by komisja spraw zagranlcz 
nych.

przez spadek obcych wa­
lut, jest Chrzanów Miasto 
to bowiem stanowiło jedną -*0!

Pretest B iłichoeicz i.
WARSZAWA. (Telef) 

Gen. B u ł a  k-Bałachowicz 
wniósł memorjał do Sej­
mu, w którym protestuje 
przeciw wydaleniu go po 
za granice Polski na mocy 
umowy polsko - rosyjskiej 
Gen. Bułak - Bałachowicz 
wskazuje na to, że jest o* 
bywatelem polskim, wobec 
czego rząd sowietów nie 
ma prawa żądać wydalenia 
go z granic Rzeczypospoli-

czarną giełdę, gdzie speku
lowano na dolarach, fran­
kach, markach niemieckich
koronach czeskich i t. d, ^  
To też kiedy przyszła na- 1
gle „baissa" obcych walut J 
—■ straty spekulantów chrza 
nowskich idą w miljardy.

M liln u n  ig z js t i ic l l .

?or
•zn
flło

tej.

H idiohurg l a r z f  o aowi) 
vojiii

BERLIN, (wł.) Marsza­
łek Hicdenburg oświadczył 
w wywiadzie, że choć Niem 
cy zostały ogołocone ze 
wszystkich śiodków wojen­
nych, muszą jednak pamię­
tać o tem, że należy dalej 
kultywować ducha wojenne 
go,by być przygotowanym 
na wszelkie ewentualności.

WARSZAWA (wł) Mini- ^  
mum egzystencji wzięło te- 
raz pod uwagę ministerjum tie 
skarbu. Proponuje ono 30 *
tys. marek rocznic względ- ^  
nie tyleż na każdego człon łle! 
ka rodziny. Jeżeli rodzina e* 
składa się z cjca, matki, 
trojga dzieci, to 5 osób po 
50,000 do 250,000 marek tiê 
rocznego dochodu nie podle ier, 
gających podatkowi. Wo- ti» 
góle wytycznym poglądem 
ministerjum jest dziesięcina „tJ 
na rzecz skarbu, poza po- :yj, 
wyższym minimum roczne- o , 
go dochodu mianowicie np. 'h. 
oznaczenie osób nie posiada *Dl 
jących maj&tku będzie obli4 
czone 10 proc. od 20 razy 
wziętego komornego, a za1 
tem nie — jak początko­
wo sądzono nieściśle — 20 
razy komorne obecnie o- 
płacone. Następnie 10 proc. 
wartości każdego majątku ,c« 
akcjonariusze „podwójnie" j*4! 
płacić nie będą, tylko raz 
jeden w formie gotówki 
lub nowej emisji w akcjach 
— jak na Węgrzech. *ic

N idz«|czi|B i p s t i id z i i i i  «  
p a r iin tn e li  b ir liń s lin
BERLIN. (Russpres), W 

eelu omówienia decyzji Li- j 
gi Narodów w kwestji Gór ] 
nego Śląska, — parlament j 
niemiecki zwołany został 
na nadzwyczajną sesję w 
dniu 20 b.m.

R r o n i K o  
telegraficzno

>0 
lik 
• i 
dzi

tie
tic

X  Król Ludwik bawarski u- 
m aił w swoim zamku »  Sary ar. ^ 
W ęg. Biuro koresp dotychczas i0j 
nie potwierdziło tei wiadom ości,

 *0]
:z«
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taniec pfiljariów,
W ejścia Wiktora, który prsy 

był t? lnami drzwiami amity go- 
w sio  dopiero atarą złośnicę.

—  Jaszcze — zapytał.
— W yobraź lobie!
— Nie chcę eiochać i pro­

szę  matkę zostawić M ercellę w 
spokoju.

— Ala przecie nikt nie l a ­
bile twej zioatry.

— N ie, ale doprowadzicie 
do tego, t e  rnowa opuszczę ten  
dcm, a ieb y  w ięcej dcń nie 
powrócić, i ś e  w yjeśdtając, za­
biorę ze s tb ą  M trcellę.

— D o b|r z e, d o b r z e ,  
dosyć ja ii Nikt ta nie robi nic 
złego tej lali; a zresztą dobrze 
jej tak, niech aie b ędzie ga- 
majdą.

G aatrotowa wzięła na plecy  
olbrzymi kosz z bialłzną.

— Idę do rzeki — rzekła 
—  wam to debrze, nigdy tak 
nie pracujecie, jak myl Oj, 
gdybyś tak W iktorze, ty, co 
teraz jeiibś wUlk'm panem , bu

maaz .debra otrzym acie, robił 
to co ja, toby ci chyba ramio­
na uschły od c i ę ż a r u ;  mój 
chłopcze,

Gaatrotowa odaazła, nagina 
|ąc się pod koszem , bo pomi­
mo złości, była nadzwyczaj pra 
co wita.

M trcella została teraz z 
Wiktorem.

Oboje siedzieli jedno obok 
drugiego, szeptali coś zd ch a .

Nagle Wiktor weta! i przy* 
kłedając palec do ast siostry 
zrobił znak, ie b y  milczała i 
zaczął nasłuchiwać.

—• Co cl jeet? — zapytała 
M arcella a przestrachem.

Wiktor blady jak trap i 
d riąc na calem ciele, wsparł się  
o ścianę w osłabienia.

W ielki Boftel —  krzyknę 
la Marcella, odgsdsjąc myśli, 
które nurtowały jej brata —  
w iesz ja t o.wszystkiem.

— O wszystkiem ... cicbcl... 
N iech ie  juft wiem wszystko!...

Wiktor był eiuT prawie oczy 
zaszły mu krwią, palce wpiiy 
aię w p im i.

S łow e z za przepierzenia 
dochodziły go faknajwyraźałaj,

— G sufrot —  zaczął Ra-

biot, skoro zostali sami — mu­
sisz mi oddać pewną przYsłogą.

—  O, najchętniej, najchętniej 
w iesr, t e  ja żeli tylko mogę.,.

—  Tak, w tym razie ma 
te sz .

— Czy m ote idzie o  to, a te  
by przemówić za tobą do marki 
zy de Vandemere? to dobre 
osoba 1 ma dla mnie trochę 
sympatji.

— Nie, nie cierpię tych 
lodzi.

— W ięc do panny H tleny  
Tsilboais, te] słodkiej i miłej 
istoty; mógłbym napisać...

—  Nie, to czego spodsie- 
wam się od ciabłr, jeet dale­
ko prostszem i latwiajszem

—  M ów  w ięc — odparł 
Gaotrof, zaczynając nczow ać 
niepokót.

—  A w ięc pragnę IM  plenię 
dzy...

—  Pienlędsyl — zawołał 
Gantrot —  zwariowałeś!

—  Nie, iresz tą  śądam  nie 
wiele, zapewniam cię: kilka bi­
letów  tysiącfrankowych z w o ­
reczkiem ziota, je te li ocalało.

— A lz tyś warjatl..* war jat., 
warjat!.. — powtarzał Gantrot, 
tknięty t a ń c e m  piekielnym, 
chcąc gieetyknlować rękami, ale

naprótno, one bowiem odaat- 
wlaiy ma p c ła sz sń ttw a .

— N:e teki wsrjat, jak &ą 
d ch z — odparł Rebiot z ironią

— C zy i nie słyszałeś za­
pewnień. tony, t e  c i > mamy 
ani grossa w dome?

— Znamy się na farbowa? 
nych Uszcb.

— C sy m otela  przypuszczać 
aiebym  ci odmówił, ja, twój 
przyjaciel, pomocy, jeśli jesteś 
w potrzebie, i czy m otess, na 
dewszyetko, podejrzywać. a te -  
bym ja, biedek bezw ładny pra­
wie, miai bilety tysiącfraokowa 
i worki i l j t a  w mojej kasie? 
To ja t lepiej miljnrd) I

— M Ijardy nie, ale t e  masz 
słoto, to jsstam  pewny.

—  Pewny I — zawołał G aa- 
trot, wsUjąc na równe nogi i 
usuwając się z przestrachem.

— W ie w szystko, w szystko  
—  pomyślał n ieszczęśliw y — 
jestem zgubiony.

— Tak, mówię cl; t e  jestsm  
pewny — powtórzył Rebiot —  
mass ta aktryty majątek,

— Nie, nie! — oburzył się 
Gantrot głachym głosem.

— Przyznaj, aię przyjaciela, 
przyznaj aię, bratka. I po co 
to grać k o m e d j ę  z takim

poczciwcem  jak ja. Otwórz no tai 
trochę twoje.worki, a prsyjsiń  
nasza nis a m a ia siy  się ani na Ze 
jotę, Ol<

—• Ale... przysięgam d .. .  *k 
nie wiem, co cl przychodzi do 
głowy, Rebiot,

Wiktor ja t wtedy słochtł i tći 
mówił do sieb itl *dr

U psrte tw ierdzenie tego 
człow iek#, t e  ojciec ma pienią *e 
d se, jest jednak zastanawiające -hi, 
co mnie jednak bardziej dziwi °t< 
to w zruszenie ojca i obawa, ja ls& 
ka się malojs w  jego słowach. *co 

Co zaś da Rablota, ten sta- 
dyowai k a td s słowo Gzutrota tad 
działając stopniowo, a teb y  nia 
obudzić w nim niespodzianej V  
ensrgjl i zamienić w pewność ^  
alabe tylko przypassczenla. . * 

— Nie mylę a ię — pomyślał 
— jeat w tem coil Gantrot zna S  
mordercę Taiibaaii; byt w spół 
ce, podzieli! się iapem, a m ote tią
sam.,, kto w ie ., ti

Gantrot tak  się źle broni*; 
W ypadkiem, spo|rzonta Ra- 

biota padło na ręce |ego i bez- 
myślnie zatrzymało się  na nich.

c, d. n . . ł j
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|* Rzeczpospolita dowiaduje
p t  gen. Józef Haller ma ob- 

- edno z najwybitniejszych sta 
‘Owigk w armji polskiej a miano 

•• «cie inspektorat artylerji. Z za-
e lowoleniem dzielimy się tą wia-

l°moScią, zaprzeczającą pogłos- 
ii om o wystąpieniu gen. Hallera 

e riużby wojskowej,

0 X  VJP kości*le katedralnym w
ą -odzi co 'miesiąc odbywać się
, kazaćia w języku francus

iffl. Dla kogo?

Li X  Bandę fałszerzy czeków
1 ^glelskicb jnowu schwytano w. Wilnie.
^ i X  Międzynarodowa komisja
a ‘omocy dla Rosji postanowiła

pomagać jej tylko pod warunkiem 
•znania przez rząd sowietów 
Ringów carskich.

X  Do Rady Naczelnej dono- 
' \ ‘-V z Tarnowskich Gór; Bandy 

•clbstschutzn rozpoczęły niszczę- 
lle przewodników telefonicznych 

telegraficznych. Niszczenie to 
lt°i w związku z odpow ednią 
•phwałą, powziętą na konferencji 
•lemieclćich pocztowców w Kró- 
e*8kiej Hucie.

X  Rozpoczęły się już obrady 
®.*d projektem ministra Mkbsl* 
?lego uzdrowienia ficansów. Re 
erentem tego projektu z ramie 
*1* komisji jest poseł Loewenstein

X  .Vorwarts* donosi, że 
'•••tnie posiedzenie międzyfiak 
:yjne komisji Reichstagu nie da. 
® rezu'tatów i że kwestja dymi- 
I]! gabinetu jest nadal nierozsirzy 
łn*ęta.

Streik procowników cementowni.
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*  kaczego w Zagłąbin 
so wszystko drożeje?!
c - Ze wszystkich miast w Pol- 
CU ,c® dochodzą wieści, że ceny 
s‘* łrtykołów spożywczych spada- 
ŁZ A gwałtownie. Tanieje też 
. . hanuiaktara, a skutki wolnego 
T* ■•udlu, w ytwarzającego się 
-h. Vj)6łzawodnictwa są a t nadto 

•idoczne. *
Tymczasem w miastach Za* 

tfębia dzieje się odwrotnie, 
>0 ostała się coraz wyższe cen 
’•ki, akceptuje paskarskie ceny 
‘ żywność -drożeje z dnia na

1 “*ień.
, W idać w tem najzwyezaj-

ttf®jszą tendencję lichwiarską, 
Riczem nieusprawiedliwioną!... 

u* Sytuacja aprowizacyjna kra-
*r ‘ u jest bardzo dobra, stale się 
■as |olepgZł. T rzeba tylko szczel 
ICI‘ de zamknąć granicę kraju a i 
m  kontrolować sprzedawców, boć 

ił*s wreszcie zacząć grę na 
no i nitkę!
*ó Toć niedopuszczalną jest
na Zeczą, byśmy w ten sposób 

ferow ali zdzierstw o i lichwę, 
*»-• »k dotąd było! 
do Każdy z kupców, restaura- 

-*°?6w, sklepikarzy, pośredai-
1 i ®4w i t. p. zwala winę na...

•drożyznę wzrastającą*. N a­
go Cech rzeźników ogłosił, 
łlk f* .w skutek  wywozu trzody 
ico gniewnej na G. Śląsk przez 
w‘ I żczakowę i w skutek podbi- 
j t  lania cen przez śląskich i miej- 

:h. Jcowych patrjotów -paskłrry (?!) 
:0‘ rV ceny, które e dnia na dzień 
>ta Podnossą się w gór({?!) rześnicg 

ponoszą odpowiedzialności ta 
••I ^ tfp s tw a , które t  tego mogą wy- 

niknąć“...
- j*  T ak ie ogłoszenie zamiesi 

la! 5*0no w 228 „Kurjera* t 
«  9hia i i  b. m.
Pb* A więc nikt nie chce uoz-

J* ie  przeciwdziałać droży­
cie?!

■*« f W iem y skądinąd, że są pp. 
’*• ił 0źcicy, masarze, piekarze, 
•*“ *6t>cy i t. p., którzy obniżają 
l°b< > y ,  chcą konkurować, ale 

śpi i woli składać z sie- 
’ ^odpow iedzia lność.

J«k to pisaliśmy w fib ry - , 
kacb portland cem entu wsku- | 
tek niedojfcla do pt rozumie 
nla pomiędzy pracownikami u> 
myślowymi a pracodawcami 
wynikł na t 'e  ekonomicznych 
żądań pracowników, strejk tych 
że, trwający już tydzień.

Spraw a przedstawia się w 
sposób następujący:

W  dniu 23-go września Z k 
pracowników Przem. i H indi. 
Zagł. Dąbrowskiego przedło­
żył Związkowi Polskich F a ­
bryk Portland Cem entu'projekt 
zbiorowe] umowy.

Ponieważ w dniu 1 b. m. 
miały się rozpocząć pertrakta­
cje fabryk z robotnikami w 
W arszaw ie, Z-k. Pracowników 
26 go września rb. zapropono­
wał nadto telegraficznie przy­
jazd swych delegatów do W ar 
szawy, celem zawarcia odpo 
wiedniej umowy.

Jednakże otrzymał od Z-ku 
Fabryk depeszę z odpowiedzią, 
by delegatów nie wysyłać, b o ­
wiem odpowiedź udzielona b ę ­
dzie wkrótce.

W  dniu 6 bm. Zarząd Z ku 
Pracowników otrzymał list o i  
Zarządu Z ku Fabryk Cr men 
tu z oświadczeniem, że fabry­
ki gremjalnie pertraktow ać z 
pracownikami n e będą, a po­
zostawiają określenie płac in ­
dywidualnemu porozumieniu 
poszczególnych fabryk *i pa- 
szczególnych prac >wcików(?)

Inaczej mówiąc, b jła  to od- 
mswa prowadzenia jakichkol­
wiek pertraktacji zbiorowych, 

W  odpowiedzi na ten list 
Z ku Polskich Fabryk Portland- 
Cementu, Zarząd Z ku P raco­
wników zaznaczył, że systemu 
regulacji płac urzędników, dro 
gą .indyw idualnego załatw ie­
nia ' uzt ać n 'e  może, natomiast

uważa, że mogą być brane pod 
uwagę przez ogół pracowni­
ków i akceptowane przez nich 
umowy zbiorowe. L ist zaś 
Z ku fabrykantów wygląda na 
zignorowanie sobie Z ku i 
ogółu -pracowników. Związek 
Pracowników, prócz tego za 
proponował p ertiak t.c je  w 
imieniu pracowników, prosząc 
o wyznaczenie dnia, miejsca i 
ewentl. godziny rozpoczęcia 
tychże.

Nie»t-;ty, do rokowań nie 
dossło i oto 14 go bm. o godz. 
12 ej w południe proklam owa­
ny został w cementowniach 
strejk  pracowników aż do dnia 
zawarcia umowy. S trejk objął 
wszystkie cementownie i, o ile 
wiemy, trw a nadal.

Przeciąganie dalsze strejku 
nie leży w interesie ani praco­
dawców ani pracowników a 
t y l k o  odbije się znów 
szkodliwie na życiu ekonomićz 
nem państwa i społeczeństwa 
tembardziej, te  Z ek Robotn. 
Przem. Chemicznego obiecał 
poparcie pracownikom.

W  obawie rozszerzenia z a ­
tem stre ka i na robotników, 
jesteśmy zdania, że Z ek F a ­
brykantów Cementu nie zecbce 
upierać się przy swem stan o ­
wisku nie uznawa&ia umowy 
kollekty wnej.

Powiadomione o strejku 
Min. Pracy wysłało z W araza 
wy przedstawicielstwo w celu 
uzyskania obustronnego por '- 
zamienia. Pracownicy oświad­
czyli, że przerw ą strejk w dniu 
wszczęcia pertraktacji w spra­
wie umowy. Od-pp. fabrykan 
tów więc zależy likwidacja 
Strejku. A dobrej woli im chy­
ba nie zabraknie.

idem.

K R ONI KA.
Z dnia na dzień.

Ś lązak u , s ły szy sz? !...
Śląs.knl s łja ijsz?!... Oto dzwoa 
rozbrzmiewa aa ŚTiat cały:
„DU twej ziemiey, d a twych ztron 
sądzone dziś — podziały!.,.*
Ślązaka, słyszysz rzewny ton? 
a gdzież godzina ohwały 
za krew tw ych braci? za ioh zgon? 
za św i;te . ideały?!...
Gdz e obietnice? trudn  ploi?
Czyż próżno łzy się lały
męozoaej dziatwy.., starców ... ton?!...
Ślązaku! słyszysz?!.,. Lada osły

„Sie damy wydrzaó serc z swych łon, 
ani też ziem i na podziały!...".

E. Kłonieclci:

— Syn Adam a RłSickia 
w ie ż a  w  b lad zie . „Kurjer
poranny* pisze: Drożyzna je s t 
w szędtie — gdzie są ladzie. 
W  Paryżu tak samo, jak i w 
W arszaw ie W ładysław Mickie­
wicz — syn Adama, stał się je] 
pastwą i z niedożywienia cięż­
ko zapadł na zdrowiu Czcigo­
dny ten starzec, k óry mimo 
83 lat życia niestrudzenie pra­
cuje nad spisywaniem wspo- 
mńisń o swym Ojcu, którego 
działalności je st jednym  z osta 
tnich świadków, zasługuje chy 
ba na to, by nie naród, ale 
państwo polskie zapewniło mu 
byt spokojny i dostatni. S w e­
go czasu Sejm galicyjski w y­
znaczył W l. Mickiewicso ari 
pensję w kwocie 3,000 koron 
rocznie. Wynosiło to w tedy 
3160 franków — teraz stopnia­
ło do 2,100 mkp. — Ileż to 
na franki? Aż policzyć wstyd! 
Już sejm nie galicyjski^ — ale 
polski sejm suwerenny* |pow i- 
nien się pilnie zająć tą spra­
wą.

— P r z e p isy , k tó r e  
n ie  o b o w ią c u ją . . W  u-
znpełnieaiu środowej notatki 
w której poruszyliśmy sprawę 
kuczki, urządzanej na balkonie 
II piętra domu M  22 przy ul. 
M odrsejowskiej, dowiadujemy 
się, że M agiitrat wydał poz­
wolenie na urządzenie tej 
kuczki p. Rabinowiczowi za 
Nł 3033 .w  drodze w yjątko­
wej*... W iadomo nam, że na 
niektórych balkonach w ul. 3 
maja, Piłsudskiego. Dęblińskiej 
i innych, nie licząc balkonów 
wychodzących na ipodwórza 
jest rów niet szereg kuczek. 
W  M  228 „Kurjera- z dnia 
11 bm. M fgiitrat zamieścił o- 
głoszenie następującej treści: 
W obec nadchodzących świąt 
żydowskich, M agistrat m. Sos­
nowca podaje do wiadomości 
ludności żydowskiejf że we 
dług przepisów policyjnó- bu­
dowlanych urządzanie t. zw. 
.kuczek* na balkonach fronto­
wych je st wzbronione ?e 
względów bezpieczeństwa p u ­
blicznego i estetyki". O kazu­
je się więc, że istnieją .w yjąt­
kowe wypadki*, do których 
przepisy nie dadzą się zastoso 
waó, a Magistrat powołając 
się na takie przepisy żgóry 
wiedział, że do nich nie wszys 
cy będą się stosować? Pocóż 
tedy ogłaszano to, z czego 
sobie ludzie zakpili... Czy to 
konsekwentne?

— Pam iątka po ok u ­
p a n ta ch . W domu przy 
ul. D ekierta róg Modrzejow- 
skiej istnieje po dziś dzień 
napis .W jiicherei — Pralnia". 
Byłby nareszcie czas powyższy 
napis skasować, gdyż prze­
chodniów razi on, gdy czytają 
go zbyt często...

— D la czeg o  to  M agis­
t r a t  pozwolił -na zamknięcie 
ul. Modrzejowakiej —od strony 
wylotu ul.Szeaowskiej dla ru ­
chu kcłowego z tej tyłkoracjt 
że buduje się przy te) ulicy dom 
i że właściciel domu, miast 
złożyć piasek w miejscu us- 
trocnem  złożył go w postaci 
góry, zamykającej przejazd 
wozom, na środku olicy?!.. 
Jeżeli przy każde] ulicy jedno 
cześnie zaciną powstawać no­
we domy, co daj Boże, to 
przez miasto nie będzio moż­
na przejechać ani przejść. Do- t 
my są potrzebne, ale trzeba . 
tez, budując je, dbać o to, by i 
niezataraaowy wano ulic materja 
łem budulcowym i piaskiem... 
S ąd iin y , że „góra" z ul. Mo 
drzejowskiej zniknie...

— M ała zap ytan ia  
pod a d r e se m  E lek trow ­
ni M iejsk iej. Co pewien 
czas w zrastają ceny za prąd 
elektryczny do oświetlenia i j 
napędo... To m cżna jeszcze 
usprawiedliwić. Ale dlaczego 
tak solidne przedsiębiorstwo 
jak Elektrownia psdaosi ceny 
za dzierżawę licznika — tego 
zrozumieć nic możemy. Licz­
niki, instniejące z c z a s ó w  
przedwojennych są już w łaści­
wie dawno zap acone przez a 
bonentów prądu, tymczasem 
dzierżawa (?i) tychże liczni­
ków kosztuje coraz więcej...

— K radzieże.' W  dniu 
15 bm. w godzinach 7—8 
wiecz niewiadomi sprawcy, 
włamali się za pomocą w ytry­
cha, do mieszkan<a Jana Pio­
trowicza, zam. prży ul. Dębliń- 
sk  ej JMł 11 i w  czasie jego 
nieobecności skradli znaczną 
ilość ubrań bielizny i biżuterji 
na sumę 1 miljona mk. Z!o 
dżiejaszków nie ujęto. ‘

W  uh. niedzielę około g. 
8 —9 wiecz. przy ul. Sob ies­
kiego JS& 6 w mieszkaniu pry 
watnem zjawili się jacyś dwaj 
csobnicy, podający się za ,g ó r 
noślązaków*, pytając o drogę. 
Po wyjściu interesantów  na- 
k rmionycb, napojonych i po­
informowanych zauważono 
brak 2 palt.

W  no~y z 12 na 13 bm. 
na stacji Nowy Będzin Józefo­
wi Świątkowi, w czasie wsia­
dania do  pociągu pośpieszne­
go 6, skradzionoportfel,
zawierający dokumenty osobi­
ste i 2000 mk. w banknotach. 
Zawiadomiona policja prowadzi 
dochodzenie w celu wykrycia 
sprawcy.

Uarjacbiej Nr, 27 przez g o s p o d a r z a  
domn Gustawa Rjdla Sąd pokoja skazał 
tego ostatniego na 3000 marek grzywny.

— Z a a w a n t u r y ,  bu rd y  i ha ła ­
sy na nl. 3 Maja p rz e d  stacją  okarani 
sostali Staniaław F ia s so k i  i Rysza d Mo 
Kie łka po 10000 marek grzywny katdy.

Z Sądu pokoju.
Sąd pokojn rozpatrywał ostatnio na­

stępujące sprawy:
—  Za k r a d z ie ż  g o tó w k i w

samie 5300  mkp. na szkodę Władysława 
Knozera i Wincentego Ptaka Sąd Pokojn 
skazał W ojciecha Wójcika na 3 m iesiące 
więzienia.

— S łu ż ą c a  z ło d z ie jk a :  Za
kradzież garderoby na szkodę p. Katarzy­
ny Mrak, na sarnę 30000 mk Cąd pokojn 
I okięgn skazał Joanną Kąpa la t 16 na 
3 miesiące wiąsienia.

—  K r a d z ie ż  w t ę g l e .  Za sys­
tem atyczną kradzież węgla z kolejki wąs­
kotorowej T-wa Hr. Renard polioja IV go 
podkom. w Sieica postawiła w stan os­
karżenia Stanisława S i  staka i Helenę 
Szostak lą d  pokojn I  okrągn rozpatru­
jąc  sprawę tychże, uznał icb winnymi 
system atycznej kradzieży w ągla i skazał 
po 1 m iesiąca aresztu.

— Ż e b r e k  z ło d z ie je m . Żebrak, 
Franoiszek, Keller obchodząc domy 
mieszkalne skorzystał z nieobecności p. 
Pauliny Leśniewskiej, o t w o r z y w s z y  
drzw i wytrychem dostał sią  do w nętrza 
zabierając z sobą korzech i  inne rzeczy 
W godziną po dokonanej kradziety p. 
Leśniewska zatrzymała owego żebraka z 
korzuohe.a i inną garderobą na a iiey  i 
oddała go w rące policji. Polioja oprysz 
ka Kellera oddała w rące wymiaru spra­
wiedliwości. Sąd pokoju rozpetrzywszy 
sprawę oznał Franciszka Kellera winaym 
kradzieży i skazał go na 6 miesięcy wię­
zienia.

— U k a r a n ie  k a m ie n ic x s ii-
k s <  Za sim swolne zabicie okna w 
mieszkaniu Jana Siybkowskiego przy nl.

Ze sceny i estrady.
Z Wieczora Konopniokiej w Dorna Lądowym

W  dniu 16 bm. w lokalu D. L. odbył 
się uroczysty wieczór, ka uczczenia 10 
rooznicy zgonu zasłużonej pieśniarki n a ­
szej Marji Konopniokiej. Zarząd D. L. i 
pp. prof. Jakubowicz i dyr. Olszewski, 
przy pomocy członków poszczególnych pod 
sekcji wskrzeszają dawny zwyozaj św ię ­
cenia pamięci w ieiiczów , pisarzy i mnzy 
ków polskich, o których ogól coraz wią- 
czj zapomina Na ładnie przybranej w ais 
leó, kw iaty i wstęgi estradzie w sali 
popisowej ulokosano po rtre t poetki. S ło ­
wo wstępne wypowiedział w sposób in te - 
resnjąoy, b a rtn y , czytając urywki z utwo 
rów poetki, prof. Reybekiel. który pod­
kreślił głęboki patrjotyzm, dem okratjzm  i 
ukoolisnie warstw  pokrzywdzonych w Jej 
prtcnch,

Chóry Domu Lodowego m ętk i i mie­
szany z niezwykłą a amatorów harmo 
nją. rytmiką, poczuciem artyzmu i  swadą, 
odśpiewał pod batntą prof. Jakubowicza 
„Rotę* .P ieśń  praoy*, .Tułaoza*, i  inna 
pieśń’, .H ej siewaoze * (słowa Konopnic­
kiej) — odśpiewał p. Pleianek, ehoć s 
pewną niedyspozycją bardzo poprawnie 
mimo niefortunnego akcentowania górnych 
tonów. 0  ile dek 'am a;Ja p. Braanerowej 
wiersza .Poszłabym ci na k raj św iata*— 
pozastaw iać wiele do tyczenia, mimo 
asp raoji pięknych deklam atarki, o tyle p 
Kruszyński wypowiedział .Chłopskie se r­
ce* s odczuciem tragizmu rekru ta  i  n ie­
doli matki, trak tu jąc  umiejętnie i subttl 
nie afekty wypływające z dob.ego zro­
zumienia duoha utworu

.Bociany* wyreżyserowane przez p. Ol­
szewskiego wypadły, jako obrazek soenioz 
ny, bez sarzetn. za co należy się uznani 
dla praoy kierow nika ‘i ozłonków pode 
dram at. Szczególnie dobrze wypadły rola 
głnpisgo Franka (p. Kru s iy ń jk i)  rola tez 
w szczegółach naw et św ie tn ie  uchwyeo 
na była przez odtwórcę, Bartka (p. Pol) 
śo ttlieba. Adima. Łnkaaza a dale) Basi 
Charakteryzacja i  kostjumy byty bardzo 
staranne. Chętnie widzielibyśmy .W iaezór 
Konopniokiej* na scenie większej, np. w 
teatrze.

W ratenia i  wieczora otrzymaliśmy 
jaknajlepsze a chwilami zapominało się, 
te  grają amato-zy,

J. S<

Z teatru )(  Czarneckiego.
„ (Komunikat).

Dziś w  piątek ztw aze mile 
widziana operetka .Cnotliwa 
Zuzanna*, w które) role głów ­
niejsze spoczywają t w rękach 
pp. Godlewskiej, Jóżefowicze- 
wej, Kossakowskie!, ; Szlęzaka, 
W inklera, Dąbrowskiego, Pach 
niewakiego, - i lnnycu. Akt 
drugi nrozmaicą salonowe naj­
nowsze tań :e  w wykonaniu 
pp. Boohenkiewiczów.

Jutro w sobotę dwa przed­
stawienia popołudnia .H alka”, 
ceny najniższe. W ieczorem 
.W ró g  kobiet* operetka w y­
wołująca bezustanny śmiech.

W  niedzielę jak zwykle 
dwa przedstaw  enia: popoł.
.M ajor ałanów* wiecz. egzo- 
tyozna .R óża Stambułu*. Na 
powyższy repertuar kasa dzień 
na bilety sprzedaje.

— .Halka* dla uczącej się
młodzieży. Jutro w sobotę 
dane będzie ^specjalne przed­
stawienie dla uczącej się m ło­
dzieży po cenach najniższych. 
(W  lotach dowolna ilość osób) 
wystawioną będzie .H alka*, 
opera w  czterech aktach Mo­
niuszki. Tańce: polonez, m a­
zur i gór«lski.

Początek o godz. 4 ej po­
południu.

Jak nam wiadomo ^wszyst­
kie szkoły w ybierają się na to 
przedstawienie.'

„HALKA“ w Katowicach.
Komnnikają nam z Katowic: P ierw  

sze iaauguraoyjne przedstawienie tea tru  
C iarueakiego, która aią odbyło w ubiegły 
wtorek w teat'Ze miejskim w Katowicach 
wypadło b, efektownie. Zebrana publioa- 
nośó attystów  prsyjmoweła owacyjnie, 
obdarzając kwieciem z szarfami o barwach 
narodowych. Tańce oklaskiwano « z a ­
pałem.

Przemówił ze soeuy dyr. Czarnecki



K U R  J E R  Z A G Ł Ę B I A  o:fc*»Ł 21 a*4<łrVrlb« 1Q3' r«k» Nr 237

końetąc ałowsmi: .Muza polak* do tej

So r j  na 0, 81ą'ko tu li ła  się po kątaob, 
lia ia j, dzięki opatrzności, może przema­

wiać ze aceoj otwarcie i żadna brutalna 
ręka usanąć jej stad  nie mote. To też 
m j, aktorzy, wiemy, jakie wielkie zadi- 
ł ie  na nas cięży i, ozy słota, czy deazoz 
lub zawieja śnieżna, bieo będziemy z 
SoanoT ca każdego w torku do wag, bo na 
azt serca bija tak  aamo, Jak wasze, do 
jednego celu, do zerwania wiekowych 
kajdan i wspólnego połączenia się i jed  
ności, tak  nam dopomóż Bóg, bo Polska 
jeszcze nie zginęła Poozem orkiestr a za ­
grała hymn narodowy, który  publiczne ść 
pówstawezy, wspólnie odśpiewała

Na przedst wieniu byli obecni fran 
cusi. Po odśpiewaniu bymnn polskiego 
d jr . Czarnecki na oześó narodu^ zaprzyo 
jażn ionego 'w zniósł okrzyk .n iech  żyje 
Francja i nieob wieoznie z nami zostaje  
w zgodzie!*, a orkiestra  odegrała .M ar- 
ajljankę*. 1

Godzi aię zaznaczyć, te  gdy' artyśc 
zajechali sam oebodaai przed tea tr, n iem 1 
Cam się te  bardzo niepodobało. Szukali 
o ii  awanturniczo preteksta do zaozepk 
po przedstaw ieniu, co jednak zostało u- 
niemotliwione, gdyt ta k  polaka polic. a 
jak i zdwojone patrole francuskie sapo- 
biegły temu i artyści w nocy szczęśliwie 
do Sosnowca dojechali.

Górnoślązak

Rocnyaitości-
Szkoły dla tśściow ych

Różne juź  były kursy i szkoły, ale o 
szkole dla teściowych św iat dotychczas 
jeszcze nie s ły sza ln a  właśnie pewien a- 
merykański ksiądz proponuje bardzo  ̂po- 
wałnie uniw ersytet dl* edukacji... teścio­
wych. . '

Utrzymuje on, łe  75 proc. nieszczę­
śliwych małśejSstwjest|apowodowane przez 
mieszanie się niewłaściwe teściowych do 
po życia m ałżeńskiego młodych par.

No i co na to powiedzą nasze , kocha 
na” mamusie?!

Międzynarodowe Towarzystwo 
Wagonów Sypialnych

g§f i

w Warszawie

Kłopoty i jednorazową 
uprmogą.
(Mały feljetonik)

Wziąwszy 17000 mk, zapomogi 
na małą rodzinę urządziliśmy [z to 
ną naradę małżeńską w kwestji za 
kupów zimowych. Zona dyktowała 
konieczne zakupy, a ja notowałem: 
,10 korcy węgla HOCOmk. przywóz 
2000 mk.; 4 korce kartofli—16000 mk. 
przywóz 2C00 mk.; kamasze dla cie­

bie bo jt t  ci palce wy .hodzą,—1COOO 
mk.* Po tem wyszczególnieniu po­
wiedziała mi, żebym dodał te p o ­
zycje, czy Jeszcze coś pozostało z 
zapomogi, bo chciałaby pomyśleć 
i o ireperowaniu sobie bucików, 
pończochach i kapeluszu zimowym  
bo trudno, żeby w  letnim kapelu­
szu chadzać zimą (co do teatru? —- 
pomyślisz czytelniku nie tylko do 
kościoła), B’edaczka nie spostrzegła, 
że samo kupno węgla i ziemniaków 
na zimę przewyższa już pobraną 
zapomogę!

Nastąpiło rozczarowanie..
Zaczęliśmy nanowo wyliczać, 

skracać.algebraicznie i arytmetycz­
nie wydatki o połowę i przyszliśmy 
do; przekonania, że kupimy tylko 5 
korcy węgla i korce kartofli, że 
zimą będziemy sypiać w kuchni i raz 
na dzień palić w  piecu, że do biura 
będę chedził w  potarganych butach, 
ariona zimę całą przesiedz’ w domu 
i dopiero na wiosnę z przylotem bo 
cianów wyjdzie na świat boski, jako 
t e  będzie miała letni zeszłoroczny 
kapelusr, a że buciki będą .trochę* 
podarte — to cóż z tego? — prze 
cie t to'wiosna!

— Ano trudnoI Taka juź dola 
urzędnika państwowego. W ieco 
wać nie wypada — p. K. z .Iskry* 
się gniewa i grozi, że Witos za tę 
.zbrodnię" wyleje nas z posad 
p r z y  powtórnym objęciu (rządów... 
Cóż robić?!

— Strejkować? — Zachowaj Bo- 
źel Przecież to zdrada państw*, 
żeby urzędnik na coś podobnego 
sobie pozwolił! Wszystkim wolno, 
tylko nie urzędnikowi, bo urzędnik 
Jest .cząstką rządu*, a Jako taki ma 
być uczciwym, nie wiecować, {nie 
atrejkować, nie upominać się o le ­
karza na wypadek ohoroby — le­
czyć się z pensji i cackać cierpli­
w ie na mnożnik.

A więc? Może p K. z .Iskry" 
coś na to poradzi? Może nam po­
prawi pensje, kupi węgla, kartofli 
na zimę, sprawi buty i inne rtęczy  
potrzebne do okrycia i ochrony 
ciała prsed mrozem.

Józef S-wa.

ninie jsze^ podaje do wiadomości,  że z dniem dzisiejszym otwiera  
w Sosnowco Ajenturę Sprzedaży Biletów Wagonów Sypialnych.

W sezonie obecnym wagon sypialny kursuje w pociągu, 
wychodzącym z Soscowca o godz 20 min. 20  do Warszawy.

Lokal Ajen.nry aaajdnje się w domu pp, Reicherów przy 
nlicy 3-go Maja Ń  2 (37) na 1 szem piętrze w oficynie. 1586
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5 miljonów skazanych na śmlorć 
głodową

Je d a i  z członków amerykańskiego ko 
m ito tn  pomoey Rosji oświadczył po po w 
rooie z głodujących gnbernji naowolżans- 
kich. że mimo przedsięwziętej akcji po 
moeniozej Hoorera oraz kom isji sow iec­
kiej 5 miljonów ludzi skazanych jes t na 
śm ierć głodową

Spraw a 25 mllonów rubli.
W komisji rolnej zastanawiano aię 

nad sp-awą 26 miljonów rubli, k tóre jak  
się wykazało, pobrał* niesprawiedliwie z 
doohodów księstw a łowickiego rodzina 
carska Romsnowych W te j  sprawie refe­
rował poseł Seyda, który w im ienia Ko­
misji domagał s ię . ażeby owe miljony 
tciagnąć z majątku Romanowycb, _ który 
mają ulokowany po bankach europejskich.

Witosowy poseł spekulant.
Na lwowskiej czarnej giełdzie zjawił 

się  w piątek poseł pisstowy Skrzypek 
w towarzystw ie trzech gospodarz; i za­
czął sprzedawać dolary. Podpadło to po- 
liejantow i, który 'c a łą  kompanję przya- 
resztow ał i  zaprowadził a* policję. Tam 
.pana posła* nwolniono po zbadaniu do­
kum entów.

Upały na Zachodzie.
Z Paryża i Londynu donoszą o nieby- 

waiyoh w tym czasie o iep łacb . Nitowano 
w czwartek w Paryżu i Londynie 28 
stopni, w B iarritz  33 stopni Cels.

listy  do Redakcji,
Do Redakeji .K u rje ra  Zagłębia*.

Uprzejmie prosimy 8z, Redakcję o u- 
miessezenie na łam aeh swego pisma sproa 
towania w sprawie a rtykułu  p. t. ,Bch* 
W iecu urzędniczego* umieszczonego w 
.Iskrze* Nr, 193 w dniu 16 października 
19S1 r.

Wybrani przez Wiec urzędników pań* 
twowyah w dniu 9  października r. b, ja ­
ko Komitet Organizaoyjay, na skutek a r­
tykułu .E ch a  Wieeu urzędniczego’’ w 
numerze 193 „Iakry*. zmuszeni jesteśmy 
złożyć swój protest wobec wyraźnych chę 
ci m ącania opinji publicznej i załatw ie­
nia na łamach praBy osobistych snadź po­
rachunków. Wyetarosg bowiem porównać 
ten artykuł ze sprawozdaniem z Wiecn, 
nmieszozonego w Nr 188 .Iskry*  aby 
aię dowodnie o tym przekonać. Protestu­
jemy przeciwko a .zw aaiu  p Korniokiego 
agitatorem , piaeciwko zbyt dowolnemu 
interpretow aniu poszczególnych przemó­
wień, a wnioski stąd wyciągane .o  kala­
nia własnego gniazda*, jako złośliwą insy 
naeję, piętnujemy, ze stanowiskiem prze 
wodnioząeego zaś solidaryzujemy się  cał 
kowiole Musimy to podkreślić raz jetzoze 
te  Wieo obradował w zipełaem  _ orozu-, 
m ieniu swej powagi, uchwały -aś , doty­
czące poprawy bytu praoewników państ­
wowych podejmować m iał nie tylko pra­
wo, ale i obowiązek. Przechodziły one 
prawi* jednogłośnie, głosów pro testu  nie 
było. S dziet więc są ci panowie „Z kół 
urzędniczych* na których opinji Redakcja 
.Isk ry *  się  opiera? —

FABRYKA SPÓŁKI AKCYJNEJ

A Z O  T*
w Jaworznie

1172wyrabia
lonty (sznury zapalne) dla celów 
górniczych w trzech jakościach; po­
jedynczo impregnowane podwójnie 

impregnowane i gumowane.

Sosnowiec dn. 17 pażdzirrnika 192 i r.

(— )  Gustaw Lewicki,
(— )  Mateusz D zm rzyński,
(— ) Bolestaw Mtedziejewśki, 
( -  )  Franciszek Drzewiecki, 
( —)  Jó ze f Kaczkowski,
(- )  Jó ze f Chmielewski,

(— )  Jó ze f Gallot,
(— ) Bolesław Przedpełski.

:XXXX5tCXXXXXXXXNOIOIOIOOOOIC
Syndykat Rolniczy

Lwów, pl. Marjacki 10,
dostarcza catychmia*,t

Z i e m n i a k i
1121Z d r ó w *  j a d e l n e *

Z powodu możliwości mrozów wskazany na­
tychmiastowy przyjazd delegata do zawarcia umowy.

Przekazów na banki z wyjątkiem wpłat na r a ­
chunek przekazowy do P. K. K. P nie przyjmujemy.

vxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

MS

Fabryka T a * . Akc,

STREM
w Strzemieszycach 
p o s t u k u j e  m e c h a n i k o

(w erkm istrza)

iłowy, ■lim y, iiwnlgjt
n sa e a ją  pow szechni6 
tnane proszki z .k o  
gatkiem* .M igreno  
Nervcsin*. Żądać w 
aptekach, składach 
aptecznych proszków 

z .Kogutkiem*.

SP Ó Ł K I W Y D A W N IC Z E J

K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A
SOSNOWCU

w y k o n u je  w szelk ie  r o b i ty  dr u 
karsk ie  t in tro lig a to rsk ie  po  

cen ach  k o n k u re n ­
cyjnych

Choroby żołądka 
kiazek, narak, 
obstrukcjo, bo 

morojdy
radykalnie leozą

Szwilcirskii gonili ziułi
—  - — 2494D r .  B a u e r *

z marką Kegnt. Sprzedają apteki 
i składy b u rto ee

Sosnowiec skład ap. Jagieiiowicz

Państwowy Unąd Pośrednic­
twa Pracy

ul. P iłsu d sk irg  > N r. 16 p o leca  tłu ź b ę  
dom ow ą, n iew y k w alifik o w an y ch  ro b o  : 

tn ik ó w  rzem ieśln ików , te rm in a to ró w , 
o raz  b iu ra lls tó w , m aszyn istk i, te c h n l-  I  
k ó w  1 k a n d y d a tó w  In nych  z»w odów . 
P o ś red n ic tw o  b e zp ła tn e . 838— 10

Pokój
u m eb lo w an y  z c a ło d z ien n y m  u trzy m a ­
niem  lub  bez u lica  o b o ję tn a  p o trz e b -  
ny  zaraz  o fe ity  d o  A d m in is trac ji p o d  
.P o k ó j* . 1 1 4 8 - 5

Znnleziop
św iad ec tw o  w y d an e  w fa b ry c e  T  w a 
A k c . S o sn o w ieck ich  fa b ry k  ru r  i ie -  
l«za n a  im ię  S t. f»na M oszczyńskiego 
Je s t  d o  o d e b ra n ia  w K u rje rze  za zw ro 
tem  ko sz tó w  ogłoszenia.

P o trzeb n a
k ra w c o w a  do dom u n a  k ilk a  ty g o d n i
ul, N « j  Nr. 18 tniesz, 6 II p .

I I 83
Potrzebna

d z iew czy n k a  d o  d z ieci na  _ 6 godz. 
d z ien n ie  t l .  N ow a N r, 18 m ieaz, 6  II 
p ię t ro  1184— 2

Fortepian
k ró tk i  k rzy żo w y , M ałeck iego  do  ep rze  
d an ia . C h a je tan , ul, 3-go M aja 20

1158

Zaginęła
k a r ta  p o w o łan ia  w y d an a  p rzez  P . K. U 
w B ędzin ie  na  Im ię J a n  K o w n ack i.

m e
Skrzypce

p ra w d z iw e  czesk ie  do  sp rzedan i*  w ia­
dom ość: S k le p  M olickiego 3  M aja  10

1188

Panienka
in te lig en tn a  ^p o siad a jąca  św iad ec tw o  
H a n d lo w e  o raz  d w u le tn ią  p ra k ty k ę  
sk le p o w ą  poszukuje  p o sad y  w iadom ość  
w  ad m in istrac ji. 1190 j

W da a 14 bm.
o go d z , 5 i p ó ł z o s taw io n o  n a  ław ce 
w  p a rk u  p a cz k ę  zaw ie ra jącą  19 ty* 
m .p. o w in ię tą  w g aze tę . U czciw ego  ( 
z n a la z c ę  u p ra sza  się  o  z w ro t d o  K u- | 
r je ra  za  nag ro d ą . __________

Potrzebny
c h ło p a k  d o  po słu g  b iu ro w y ch . W ia 
dom ość  w A d m in is tra c ji K u rje ra  Zagł.

Krawcowa
przy jm uje  w sze lk ą  r o b o tę , w c h o d zącą  
w  zak re s dam skiej g a rd e ro b y . W y k o ­
n a n ie  sp ieszne  i d o k ład n e , C eny  u- 
m ia rk o w an e . S te lce  ul. B a rb a ry  M  16 
.N a ta lia*  1174

Reflektuje tylko na pierw szorzędną siłę. 
M ieszkanie na miejscu

Uczeń
szko ły  h an d lo w ej u d z ie la  k o re p e ty c ji. 
W iad o m o ść  W arszaw sk a  6. Sk lep  bła- 
w a tn y .  1179

■ H * 3 § Q

zapewnione . „.POMNIKI GOTOWE
p o leca  Z ak ład  k am ien ia rsk i 
JAMA ZAGÓRSKIEGO

Kursa prof. Cholewy
p rzy g o to w u ją  do  m a t u r y  w  szko łach  ś re d a ic h  i e g z a ­

m in ó w  z 6 kies 
W pisy: K ra k ó w , J a b ło n o w s k ic h  2 0 , I. p . w  
460 g o d z .  4 — 6*

O
8no

i i

Makulaturę, książki stare, kopjały, gazety i t. p.
kupuję, płacę najwyższe ceny 

FABRYKA TOREBEK i SKŁAD PAPIERU

J. GRAJCAR
Targowa Nr, 11. 276

S o sn o w iec , ul. A la ja .
T am  się w y k u n u je  g ro b o w ce, 
figu ry  z  p ia sk o w c a , m arm u ru  i 
g ran itu  o ra z  w szelk ie  ro b o ty  

kam ien ia rsk ie ,

Kaocjonowaoe biuro
p o śre d n ic tw a  H and low ego  .R en o m a*  

w  C zęsto ch o w ie  ul. K b ściuszk i Nr, U . ’ 
P rz e p ro w ad z a  k u p n a  i sp rz ed a ż  d o - v i 
m ów, p łacy , m a ją tk ó w , fo lw a rk ó w , 1 
m łynów  kopaln i, ziem i 1 t .  p . in te re -  j 
sów  h a n d lo w y ch  i p rzem ysłow ych . Lo 
k u je  k a p ita ły  i p o śre d n icz y  w w y szu- i 
k iw an iu  p o ty c z e k . Z a ła tw ia  Inter*** 
h a n d lo w e  i udziel*  in fo rm acji. 817

-

W y p r a w ia m
skóry : k ró licze , za jęcze, lis ie , k oz ie , il 

* c ie lęc e  i b a ran ie . Przyjm uj* w  ko- ) 
m is g a rd e ro b ę  do  sp rz ed a n ia . S o sn o - (, 
w iec  3-go M ają 10 M olicki. _

Tłc3.u:fi „Speiks Wy da w. Kuc’, Zagł."
1

Ratittktor; JóKafjStacbariki,


